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Nie patrjarchat, lecz matrjt rcitót
Czego faszyzm wymaga od kobiety włoskiej?

W spółczesna kobieta włoska 
zajm uje zupełnie odrębne stano­
wisko, którego nie można porów­
nać z poiożen’ em kobiety w  in­
nych krajach Eu ro p y i Stanów  
Zjednoczonych.

Złożyły się na to okoliczności 
specjalne, gdyż kobieta we W ło­
szech ju ż w  epoce Odrodzenia 
odgrywała rolę wybitną nietylko 
w  życiu towarzyskiem , lecz rów ­
nież urny słowem. Epoka ta zano­
towała wiele h-aswiśk fiiozcfek, 
poetek, kobiet o bardzo wysokiem  
wykształceniu.

W Ł O S Z K A  N IE  N A Ś L A D U JE  
M Ę Ż C Z Y Z N Y

Cechą charakterystyczną ko 
biety z owej epoki było to, że ni­
gdy nie dążyła ona do naślado­
wania mężczyzny i zawsze pozo 
staw ała sobą bez względu na 
stanowisko społeczne i w ykształ­
cenie, jakie posiadała.

Chcąc zrozumieć rolę dzisiej­
szej kobiety włoskiej, trzeba so­
bie z tego właśnie stanu rzeczy 
dokładnie zdawać sprawę. Kto po 
raz pierw szy przybyw a do 
W ioch, odnosi wrażenie, że 
W łoszka poświęca się jedynie o- 
bowr''ązkom kobiety i ma-tki i o- 
gram cza się w yłącznie do życia  
rodzinnego. A le  już rzut oka 
wstecz, właśnie w  epokę Odro­
dzenia, poucza nas dokładnie, że 
kobieta wioska nawet przed kil 
kuset laty posiadała stanowiska, 
o które w  niejednym kraju E u ro ­
py dziś jeszcze kobiety bezsku­
tecznie w alczą.

Nie mówiąc już o wielkich po­
etkach, jak  N egri, jak  Grazia De- 
ledda, która 9 lat temu zdebyła 
nagrc dę Nobla, kobieta włoska 
naw et w  życiu codziennem rozwi­
ja  wszechstronnie swe talenty i 
uzdolnienia. W łochy są bodaj 
P:erwszym  krajem, gdzie kobie­
ty w stosunkowo znacznej liczbie 
poświęcimy s ię p racy  naukowej. 
Są one również dobremi lekarza­
mi, prawnikami, zajm ują zaś 
szczególnie silną pozycję w  nau­
czycielstw ie. Oto bowiem w pań­
stwowych szKotacn początko­
wych naukę prowadzi 2 0  0 0 0  na­
uczycieli i 80.000 nauczycielek

N A  P O Ł U D N IU  —  O B Y C Z A JE  
W SC H O D N IE

Jednslcowmt obserw acje po­
szczególnych prow incyj włoskich  
w ykazują pewną różnicę skali 
korzystania z różnych przyw ile­
jów. O ile w ięc kobieta W ioch  
północnych jest niemal całkowi­
cie samodzielna i porusza się z 
bardzo dużą swobodą zarówno 
na gruncie to w arz/sk ;m i rodzin­
nym, jak  też i przy p racy zawo-

dowej, —  kobiety prow incyj po­
łudniowych swym  sposobem by­
cia przypom inają raczej wzory 
wschodnie.

Znaczenie rodziny mimo w iel­
kie przeobrażenia, jakie się w  
ciągu ostatnich lat kilkunastu 
we W łoszech dokonały, jest w 
dalszym ciągu nienaruszone. Na  
tle tej właśnie rodziny kobieta 
czuje się bardzo dobrze, jakkol­
wiek z natury rzeczy zakres tej 
działalności rodzinnej bardzo 
je st odległy od zainteresowań po­
litycznych społecznych i ducho­
w ych które w  dużyin stopniu 
zaradza koD ieta we Fran cji.

M A T R IA R C H A T

Je s t  jeszcze pewna osobliwość, 
która raczej potęguje znaczenie 
rodziny we W łoszech. A  więc 
przez związek małżeński mężczy­
zna wprowaaza do sftego demu 
nietylko żonę, ale również całą 
jej rodzinę. System  ra n u ją cy  we 
Włoszech możnaLy więc nazwać 
raczej m atrjarchatem , niż pa- 
trjarchatem . Kobieta włoska zre­
sztą i poa względem majątkowym  
postawiona jest znacznie lepiej, 
jeśli chodzi o warunki prawne, 
aniżeli to ma miejsce gdziein­
dziej w Europie. Ju ż  kodelu cy­
wilny sprzed lat 70-ciu dawał ko­
biecie prawo rozporządzania w ła­
snym majątkiem.

Obecn;e zaś, uprawnienia ko­
biety zostały raczej rozszerzone, 
szczególnie, że prawo głos', iż 
kobiety mogą być, taksamo jak  
mężczyźni, dopuszczane do w szy­
stkich zawodów i wszelkich urzę­
dów publicznych. W yjątek stano 
wią tutaj dwie jedynie pozycje: 
stanowiska sędziów oraz stano­
w iska adm inistracyjno -  poli­
tyczne.

Jakkolwiek różne zajęcia za­
wodowe oraz obowiązki rodzinne, 
na które we W łoszech zw raca się 
znacznie więcej uwagi, aniżeli 
gdzieindziej w  Europie, absorbu­
ją  Włoszkę bardzo poważnie, nie 
znaczy to wcale, by m iała or.a nie 
pamiętać o tych szczegółach, k tó­
re tak interesują inne Eu rop ej­
ki. Je s t  więc nietylko zawsze 
bardzo starannie i modnie ubra­
na, lecz nawet na plaży ręce ma 
wypielęgnowane, paznokcie zaś 
pokryte nieodzownym różem czy 
czerwienią N aw et usta są odpo­
wiednio ukarminowane.

N a codzień W łoszka nosi przy 
domu niemal zawsze specjalną 
sukienkę, w estalję, co daje jej 
spore oszczędności w  budżecie 
domowym G dy natom iast wypa­
da reprezentować poza domem, 
je st ubrana równie elegancko i

ze smakiem, jak  wytworne kobie­
ty innych krajów

P O L IT Y K A
D E M O G R A F IC Z N A

Faszyzm  nigdy nie w ysuw ał 
spraw y kobiecej. Dia przyw ód­
ców obecnych Włoch o stosunku 
do kobiety decyduje w pierwszym  
rzędzie polityka dem ograficzna. 
Rządy faszystowskie popierają  
na każdym kroku rodzinę, dążą 
do tego, by kobieta całkowicie 
była zaabsorbowana obowiązka­
mi rodzinnemu Chociaż w ięc za­
sadniczo władze faszystowskie 
nie odebrały żadnego praw a ko­
biecie, dążą jednakowoż do tego, 
by ograniczyć ..zainteresowania 
kobiet w  kierunku pracy zarob­
kowej. Przecie ostatnio postano­
wiono nawet usunąć z różnych 
zawodów kobiety i zastąpić j -  
mężczyznami.

Faszyzm  nie dał też kobiecie 
praw a wyborczego. Kobiety fa ­
szystowskie, równie dobrze jak  
mężczyźni muszą należeć do róż­

nych organizacyj, mimo to jed­
nak nie posiadają wielkiego 
wpływu politycznego, który cał­
kowicie praw ie należy do równo­
rzędnych organizacyj męskich. 
Toteż rola kobiet jest w  organi­
zacji faszystow skiej zgóry ogra­
niczona. Prow adzą one głównie 
pracę natury drugorzędnej, po­
mocniczej, jak  sp raw y dobro­
czynności i opiek społecznej, 
przyczem władze organizacyjne 
podkreślają, że ta właśnie akcja  
dobroczynna jest jednym  z głów­
nych czynników przenikania f a ­
szyzmu do najszerszych w arstw  
luaności.

Ostatnio, gd y W łohy były  za­
grożone sankcjam i przez w szyst­
kie państwa, kobiece grupy fa ­
szystowskie zajęły się Dardzo 
gorliwie nieiylko organizacją  
oszczędności w gospodarstwie 
domowem, lecz i propagandą 
przeciwko towarom obcym i za 
zastępowaniem ich przez własne 
wytwory.

„0 człowieku, ktery był czwartkiem11
Słuchowisko Chestertc na w Teatrze wyobraźni
Niedawno zm arły, znakomity 

pisarz angielski Gilbert Keith  
Chesterton pozostawił w  sw ej pu 
ściźnie literackiej bzereg powieś­
ci pełnych humoru, z których jed 
ną p. t. „Człowiek, który był 
czwartkiem ", zradjofonizowalo i 
nadaje Polskie Radjo w  Teatrze

W yobraźni dnia 5  lipca o godz. 
18.00. W ykonawcam i audycji bę­
d ą: Sym e —  Z. Modzelewski, Gre 
gory —  W . Nowakowski, B uttler  
—  W . Woźniak, i inni. Słowo  
wstępne przea a u a ycją  w ygłosi 
dr. Roman Dybowski, prof. U. J.

Absyfi tnie sprawy
w  sądzie austriackim

W  19 24  r. ożenił się zamożny 
inżynier, wiedeńczyk W . z panną 
Lottą. Wkrótce potem ofiarow ał 
p. W  swoje,, żonie w prezencie 
w illę i biżuterję. To kilku mie­
siącach siosunki między małżon 
kami uległy znacznemu pogorsze­
niu; pani W . przebywała czę­
ściej poza domem niż mąż, uczę­
szczała na dancing', partyjki 
brydża.

Pewnego dnia oświadczyła mę­
żowi, iż przyjęła posadę sekretar­
ki w  jednem z poselstw europej­
skich w  Addis - Abebie. Obieca-

P*zenica
w  trw ającym  od tysiącleci pojedynku z ryżem

Ju z  od lai kilku z coraz większą 
trw ogą piszą specjaliści Chin i J a  
potiji o coraz większym dopływie 
na rynki obu krajów pszenicy.

Skoro tylko rozpoczęło się zja­
w isk o  przenikania pszenicy na 
rynki Dalekiego Wscnodu, jasn ą  
było rzeczą, że będzie ono potęgo­
w ać się z roku na rok, co zrozu- [

on wcale, szczególnie zaś w  po- zaledwie część powierzchni może 
równaniu z pszenicą, owsem czy być oddana pod uprawę. Toteż
żytem. N aw et bowiem przy za- ( tam każda piędź ziemi musi być
stosowaniu najlepszycn urządzeń jak najstaranniej wyzyskana, a 
m echanicznych, wyprodukowanie już plantacje ryżu są pod naj- 
pewnej ilości ryżu w ym aga 35  do j troskliwszą opinką. W ybiera się 
45 godzin p racy ludzkiej, je  w m iejscach, które łatwo jest 
podczas gdy wyprodukowanie tej nawodnić, jednocześnie zaś tak 
samej ilości pszenicy kosztuje się te plantacje odgradza, aby ob- 

miałe jest z tego choćby powodu, J edyn.ie 1 2  godzin pracy, owsa —  file deszcze, jakie w Jap on ji pa-
że w  miarę, gdy spożycie pszeni- sodzin, żyta zaś 1 7  godzin,
cy w Chinach i Jap on ji staje się w  dodatku jeszcze kultura ry- 
coraz większe, m aleje spożycie ry- zu jest z tego względu utrudnio- 
żu. Ci zaś w szyscy, którzy du tych -. na> że można go uprawiać tylko 
czas na plantacjach ryzu praco- da nieznacznych przestrzeniach i 
w ali, m uszą przenosić *się do że grunt pod ryż musi być wybie- 
miast, powiększają więc liczbę rany bardzo starannie. Kto chce 
spożywców pszenicy. j mieć dobry plon ryżu, musi za-

W  jaki sposób w  k ra in a ch ' PeVvn*ć plantacji gorąco i wil- 
Wschodu ryż zdobył sobie stano- ? oć: zupełnie się nie udaje w
wlsko panujące? Chińskie trądy- t e f o ah zimnych, albo też na su- siebie dobrowolnie na głoaowanie.

dają dość często, nie mogły spłó- 
kać żyznej ziemi, I tam również 
nie można używać żadnych m a­
szyn, a przybory, służące do u- 
praw y, są niemal przedpotopo- 

. we. Mimo tej staranności, uprawy  
' plony ryżu w Jap on ji są stosun­

kowo nieznaczne, każda więc ro­
dzina rolnicza, jeśli chce tiochę  
ryżu sprzedać, musi skazywać

chym gruncie, 
s Praktyka wykazała, ża ten r o -

cje głoszą, że już na 2700 lat 
przed Chrystusem , m ityczny ce­
sarz Szen-nung odkrył pięć roślin , 1 dzaj zboża najlepiej udaje się na 
m ianowicie: ryż, pszenicę, jęcz- zalanych polach w  podzwrotniko- 
mień, soczewicę i fasolę. Bezpo- wem, prawie słońcu. P raca nad 
średn io po odkryciu cesarz wska przygotowaniem  ziemi pod upra- 
zał, jak  należy pod te rośliny u- w ę ryżu jest niezmiernie ciężka, 
praw iać ziemię i jakich używać grunt wym aga nieustannej uwa­

gi i troskliwości, skutkiem czego 
również nowoczesna technika rol­
nicza niechętnie godzi się na je­
go uprawę N aw et w  Jap o n ji i

Ogólnie wiadomą jest rzeczą, że 
wszystkie kraje, upraw iające ryż, 
nawiedzane są przez gtód, -który  
w raca z niebywałą punktualnoś­
cią. Tylko trzy kraje z 37  upra­
w iających  ryż, mogą wywozić  
znaczne jego ilości. Są  to Birm a. 
Syjam  oraz Indochiny. Lecz i tam 
ten stały wywóz powoduje głodo­
wanie licznych w arstw .

Skoro więc tak rzeczy stoją, 
skoro naw et w Japon j ryż w

narzędzi, dzięki czemu plony tych  
5-ciu roślin były bardzo znaczne.

Skąd jednak to przenikanie
pszenicy do tradycyjn ych  krajów o - -*•------* - ........  - -M .---.-  - .
ryżu? Podczas prób, dokonywa- Chinach, gdzie ludność trad ycyj- norm alnych warunkach me wy-
nych w Stanach Zjednoczonych, nie uprawia ryż, niemożliwe jest starcza na w yżyw ienie u nosci,
farm erzy, u praw iający ryż, doszli * stosowanie pewnych środków tech
do przekonania, że me opłaca się b ieżnych , choćby z tego względu,

że ich użycie w ym agałoby stosun

l « i « l u  „ k a i W O W i i l l ”  w  opakowaniu S  E * Ę  i dotąd, w  Jap on ji siódma

nie można się dziwić, że trw a jący  
już od tysiącleci pojedynek psze­
nicy i ryżu kończy się powolnem 
coprawda, niemniej jednak pew- 
nem zwycięstwem  pszenicy.

ła jednak małżonkowi, iż w ysta­
ra się w  A b isyn ji dla niego o do­
brze płatną posadę inżyniera dro­
gowego. Sam a m iała jakoby otrzy 
m ywać pensję 1 .0 0 0  złotych mie­
sięcznie.

Pani W . w yjech ała do A b isy­
nji i pewnego dnia otrzvmał jej 
mąż w  Wiedniu list z Addis-Abe­
by, w  którym jednak p^ztz nieo­
strożność widocznie znalazł się 
też list pani Lott.y do jednego z 
je j znajomych, z treści którego 
wynikało, iż pan* W. pozostaje w 
Addis - Abebie w  bliższych sto­
sunkach z jakim ś rasem  abisyń- 
skiro, Pan W ., widząc to, wszczął 
sprawę rozwodową. Pani W 
zwróciła mu podarowaną przezeń 
willę i zrzekła się wszelkich pre- 
tensyj. W róciła do A bisynji, zało­
żyła w Addis-Abebie hotel i wkrót 
ce nabyła duże plantacje Kawy

Zdawałoby się, że na tem ko­
niec. A le  nie Pewnego dnia w y- 
lądowuje na bruku Addis-Abeoy  
pan W., przedstawia się sw ej by­
łej małżonce, w ynajm uje pokój w  
jej hotelu, otrzym uje posadę in­
żyniera drogowego. A le trwa to 
niedługo, pan W . traci posadę. 
Między panem W  a jego b. m ał­
żonką rozpoczynają się teraz a- 
w antury, które kończą się wpesz- 
cie wyrzuceniem  pana W . z hote­
lu przemocą przez służbę.

Nie m ając już nic do roboty 
w  czarnym  kraju, w raca p. W . do 
W iednia i stąd skarży sw o.ą b. 
małżonkę o oaszkoaowanie W  od­
powiedzi adwokat pozwanej pro­
si o wyznaczenie kurateli nad pa­
nem W., jako że jest on nieoapo- 
wiedziainy za swoje czyny i sło­
wa i cierpi na rozstrój nerwowy. 
Sąd wiedeński postanowił zbadać 
stan umysłowy pana W . przez ko­
m isję lekarską. W  taki oto spo­
sób zadzieżgnęly się nic* długiej 
spraw y sądowej między Wiedniem  
a Addis-Abebą, spraw cą której 
był płochy bożek Am or.
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TAJEMNICA
ZA KAZOEMI DRZWIAMI

P o w i e ś  ć

U rw a ła  i znów zapanowała chwila ciszy wypełniona skrzypem  
pióra prolokulantki i niecierpliwem  sapaniem Komisarza Pietraszka  
ra z  w raz spoglądającego to na zegarek to na drzw .

  N iech paifi mówi dalej —  rzekł łagodnie sędzia Adulski.
  F e lic ja  otarta łzy zalew ające jej twarz : z -westchnieniem

podjęła swoje opowiadanie.
— Alniej więcej m iesiąc temu spotkałam przypadkiem na ulicy 

Choły nskiego; \vj jatkowo -szłam wtedy sama. Zatrzym ał mnie i za 
czat rozmowę z uśmiechem, który mnie przerazi:. O zn ajm i mi, że 
wie o moich zaręczynach, w inszował mi tak dobrej partji i spo­
dziewanego szczęścia. Słow a tc w jego ustach w ydały mi się zło­
wróżbną ironją Prosiłam go, by zostawił mnie w spokoju i zapo­
mniał o mnie. —  N igdy o tobie nie zapomnę F e licjo ! —  odpowie­
dział. Chciałam  odejść, zatrzym ał mnie. Przestraszyłam  się.. Jego  
zachowanie... lekki lum ieniec w ystąpi! na policzki F elicji —  n ace­
chowane p ew n ą  poufałością, ton głosu, unrzejmosóki, ctorc mi p ra­
wił. robiło to wszystko na mnie wrażenie, jakby widok mój obudził 
w Ju lja n ie  dawną sym patię, z której me m yślał rezygnować... 
Uciekłam wreszcie i przez kilka dni nie wychodziłam wc.ale z domu.

 j  nie dała pani Chołyńskiemu swego adresu, numeru telefo­
nu? W trącił kom isarz Pietraszek.

—  N ie, poco?... Chciatam raczej ukryć się przed mm a me 
zwabiać go do siebie. M yślałam  już, że na zawsze pogrzebałam

w niepamięci owe szalone tygodnie, gdy nagle ożyły i stanęły  
przedemną... Przez cały m iesiąc żyłam  w  ciągłym  niepokoju aż p rzy­
szedł dwunasty październik... Około w pól do piątej wyszłam  z- do­
mu razem z matką, ale głowa mnie rozbolała i nie miałem ochoty 
do rob.enia sprawunków i matka poleciła mi w rócić do domu... B y­
ło może parę minut po piątej, gdy znalazłam  się w mieszkaniu Po­
łożyłam się w swoim pokoju, gdy z podworza dobiegły mnie dźwię­
ki skrzypiec, był to biedny uliczny grajek, któremu zawsze rzuca­
łam jak iś datek, wstałam  więc * podeszłam do okna. W  chwili, gdy 
przez lufcik m iałam rzucić monetę, zobaczyłam na podwórzu Cho­
łyńskiego .. A  więc dowiedział się mego adresu, pomyślałam —  
i przychodzi... cofnęłam się z pośpiechem od okna. Pobiegłam  
sprawdzić, czy drzwi frontowe i kuchenne zamknięte i ukryłam się 
w moim pokoju. Za żadną cenę nie chciałam  się z nim widzieć. Cze­
kałam  długo i zaczęłam nawet przypuszczać, że uległam złudzeniu, 
że mężczyzna, którego zauważyłam  w  podwórzu n e był Chołyń- 
skim, gd y dzwonek u drzwi zadzwonił mocno raz i drugi, potem 
znów kilkakrotnie... W reszcie umilkł. Odetchnęłam, ale nim odwa- 
zyiam poruszyć się m iejsca, rozległo się gwałtowne dobijanie do 
drzwi kuchennych Nie otworzyłam jednak... me przypuszczałam  
wtedy, żc to mógł być taoicer... G dyby moja matka mc miata swego 
klucza od zatrzasku, nie byłabym pewnie odważyła się jej otworzyć. 
To wszystko, panie sędzio.,.

1 chce pani, żebyśmy uwierzyli —  głos komisarza Pietraszka byl 
nabrzm iały irytacją  —  że nie o tw ie ra ła  pani drzwi Chołyńskiemu, 
że nie usiłowała pani rozmówić się z mm. że nic użyła pani wresz­
cie broni...

—  Nie miałam nigdy żadnej broni...
V tej chwili zapukano, komisarz Pietraszek skoczył ku drzwiom  

i uchyliw szy jc, o czemś cicho z przybyłym  rozmawiał, potem 
wziął matą paczkę zawiniętą w  szary papier, którą mu podano 
i zamknąwszy drzwi szedł Wolno do biurka. T w arz jego była peł 
na posępnego triumfu. Położył paczkę na biurku i coś przez chwilę

szeptał sędziemu. Adulski w  zakłopotaniu poprawia! okulary.
—  Je st pan pewien?
—  N ajzupełniej, tu mam świadectwo eksperta, położył przed 

sędzią jakiś papier.
—  W ięc twierdzi pani, że nigdy nie posiadała żadnej bron’ ? —  

Zw rócił się do F elicji odwiązując sznurki, krępujące paczkę. Szary, 
papier opadł z szelestem na biurko. Maty, czarny browning leżał 
na w yciągniętej dłoni komisarza.

—  To jest broń, z której zabito Chołyńskiego —  rzekł —  w y ­
strzelono tylko jedną kulę, i kale tę wydobyto z serca o fiary... zna­
leźliśm y ten przedmiot owinięty w  papier . w e śn ię ty  między ma­
terac a krawędź łóżka w  p-oko,,u pani... Czy przyznaje się pin*, 
teraz?!...

—  Nie, nie widziałam  nigdy tej broni... głos F e licji przeszedł 
w chrapliw y szept. —  N ie miałam nigdy w ręku żadnej broni... Po­
wiedziałam prawdę...

Zachw iała się ; śliski kant biurka wym knął się spod jej be#* 
silnych palców i F e licja  osunęła się bezwłaanie na podłogę.

*  **
D ługą chwilę w ahała się M agda nim otwarta drzwi gabinetu 

ojca. Pan Tulew icz zamknął gwałtownie szufiadę biurka . odwró­
cił się niecierpliwie ku wchodzącej.

—  Czego ch ciałaś?
—  A ch, ojcze... M agdzia tragicznym  ruchem wy< iągnęła rękę 

zc świeżym  numerem gazety, —  O jciec czytał? Panna F e lic ja  
W csten aresztow ana! ..

—  Owszem czytałem —  glos pana Tulew icza był doskonale 
obojętny —  bardzo przykra spraw a, taka młoda osoba, z dobrs# 
rodziny...

—  A leż ojcze, ty wiprzysz, że to ona zrobiła ?!
—  Skądże ja  mogę wiedzieć! N ie przypuszczam, aby policja  

mogła się tak omylić...
(D  c n.)
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